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Wielkiego

P O Z K A Ń S K I E  G O.
N akładem  D rukarni N adw ornej W', U ekera i Spo /k i. — R ed ak to r: A t  M irr w K O I M f t ł .

M 19. W S o b o t ę  dnia 2 . \  S t y c z n i a . 1841.
W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W  a r  s z a  w y .  dnia 19. S tyczn ia .

O g łoszono  p o s ta n o w ie n ie  N. P a n a ,  m ocą  
k tó reg o  z dn. 1. S tycznia  1841. r. g łó w n y  za 
rz ą d  m ie jsc o w y  nad  ins ty tu tem  A lexand ryn -  
skim w y c h o w a n i a  pan ien  ma być od łączony  
od  K om m issy i r z ą d o w e j  i p o w ie r z o n y  kie 
r u n k o w i  oddzie lne j R a d y ,  pod  prezydencyą. 
D yrek tora  g łó w n e g o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i d u c h o w n y c h  zos taw ać  m ającej .  P re ze so w i 
R ady  p o ru c z o n o  o tw o r z y ć  w  tym że czasie 
posiedzenie  R a d y ,  p rzy  w e z w a n iu  do sk ładu  
te jże  lak K u ra to r a  okręgu  n a u k o w e g o  VVar- , 
szaw sk ieg o ,  G u b e rn a to ra  c y w iln eg o  gubern ii  
M azow ieckie j i O ch m is trzy n i  in s ty tu tu ,  jako 
też w y z n a c z o n y c h  p rzez  N ajaśn ie js / .ą  C esa­
r z o w ą  n a  c z ło n k ó w  R a d y :  do w y d z ia łu  ek o ­
n o m iczn eg o ,  R a d zc ę  S tanu  n a d z w y cz a jn e g o  
K o z ło w sk ie g o ,  D y re k to ra  w y d z ia łu  s p r a w  
d u c h o w n y c h ;  do  w y d z ia łu  zaś naukow rego, 
R a d zc ę  kolegialnego K ru z e n s t e r n a ,  S z a m b e -  
lana d w o r u  J e g o  Cesarskie; M ości.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 11. Stycznia.

N o w in y  D w o ru .  W  p rze sz łą  ś r o d ę ,  dn ia  
25- G ru d n ia ,  w  św ię to  N aro d z e n ia  Pańskiego, 
odby ła  się yy  w ie lk ie j kaplicy  z im o w e g o  p a ła ­

cu  m sza u ro czy s ta  w  obecnośc i  NN._ P a ń ­
s tw a  ob o jg a ,  J J .  C C .  W W .  W .  Xięcia N a ­
stępcy C e sa rz e w ic z a ,  IV. X. K o n s ta n ty n a  i 
W .  Xiężniczki A lexandry ,  X iążęcia Jm c i  P io ­
tra  O ld en b u rsk ie g o  i X iąźęcia J m c i  A lexan­
d ra  H essen  D arm stad t.  C z ło n k o w ie  Rady P a ń ­
s tw a ,  S e n a t o r o w ie ,  u rzędn icy  D w o r u ,  ( j e ­
n e ra ło w ie  i O f ic e ro w ie  g w a rd y i ,  w o i s k  lądo­
w y c h  i m orsk ich ,  tudz ież  osoby m a ją c a  w s tę p  
do  D w o r u  zna jd o w a ły  się na n ab o ż eń s tw ie ,  
w  końcu k tó reg"  o d ś p ie w a n o  T e  D e u r o  ńa 
p o d z ięk o w an ie  Rogu za opuszczen ie  w  tym  
dn iu ,  roku  1812, ziemi rossyjskiej p rzez  w o j ­
ska nieprzyjacielskie. V\ ie cz o rc rn m ias to  b y ło  
ośw iecone .

Pnząz U k a z  Cesarski do  N a jś w .  Rządz . S y ­
n o d u  z dn. 5. P a ź d z ie rn ik a , zgodnie  z p r z e d ­
s taw ien iem  S y n o d u ,  W i k a r y .  W a rsz a w s k a  
zap ie n io n a  zostaje na oddzie lną  ep a rc h ią  i jej 
biskup m a  nosić  ty tu ł  W a r s z a w s k ie g o  i N o- 
w ogeo rg iyw sk iego ,

VV dn iu  1. tegoż ni. N . C esarz  J m ć  na p rz e d ­
s taw ien ie  N a d p ro k u ro ra  N, R. S y n o d u  rac zy ł  
rozkazać  k a ted rę  B iskupa eparchialne‘go W o ­
łyńskiego p rzen ieść  z  P o c z a jo w sk ie j  '-Ł aw ry  
do Ź y to m irz a ,  a w  W ołyńsk ie j  eparch ii  us ta ­
n o w ić  n o w ą  W ik a r y ą ,  zam ias t  T w e rsk ie j ,  t e ­
raz zn iesionej,  Biskup za ś  W ik a ry u sz  m a  się  
mianoyyać B isk u p e m  O strogsk im .
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P r z e z  U k a z  Cesar ski  do  N. R. S y n o d u  z d. 

S. Paźdz ie rn ika  W ik ary usz  eparcłii i  W o l y ń -  
akiej ,  Bi skup W a r s z a w s k i  A n to n i ,  m i a n o w a ­
ny  A rc y b i s k u p e m  W a r s z a w s k i m  i N o w o ge or *  
g iewsk im.

U k a z y  Cesarskie.  Do  Rządzącego  Senatu.  
D n ia  26. Paź dz ie rn ika ,  D y r e k to r  Ba n ku  Po l ­
skiego Radzca Kollegialny E n g e l h a r d t ,  zostaje 
podn ies iony do rangi Radzcy S tan u ,  a Nacze l ­
n ik  oddzia łu  tegoż B a nk u ,  Radzca  D w o r u  
D o b r o w o l s k i ,  do rangi Radzcy Kollegialnego,  
w  nagrodę  gor l iw ego  wy p e łn ie n i a  w ło ż o n y c h  
na nich o b o w i ą z k ó w .

S to s o w n ie  do zdania K o m i te tu  M in i s t r ów  
K.  Ce sa rz  roskazał  d. 19. L i s t opa da  w  mieście 
Bielicy w  guberni i  Moh yle ws k ić j  o t w o r z y ć  
szkolę p o w i a t o w ą  o t r zech  klassach,  a o b y ­
w a t e l o w i  tejże gubern i i ,  d y m is syo no w ar i em u 
sz tabskap i t anowi  1 ' i s z cz ew ież ow i ,  za z r ob i o ­
ną  p rzezeń  na r ze cz  szkoły o ł ia rę ,  o św ia dcz yć  
Mo na rs z e  zadowolen ie .

P.  Zarządza jący  M in i s t e r s tw e m S p r a w  W e ­
w n ę t r z n y c h  z dn.  21- Lis topada b. r. ozna jmi ł  
Rz .  S e n a t o w i ,  że na żądanie G en e ra l  g u b e r ­
na to ra  Sy bery i W s c h o d n ie j  o w y z n a c z e n iu  
do  k ra ju Zabajkalskiego udzielnego  R z y m s k o ­
katolickiego kap ła na ,  on  Zarządza jący  wnos i ł  
p rze ds t awi en ie  o tern do Ko mi te tu  P P .  Mini­
s t r ó w ,  na k tórego zdanie O. Cesa r z  r aczył  
rozkazać : polecić Rz ym sk o -k a t o l i c k i em u D u ­
c h o w n e m u  Kol leg ium,  iżby uczyni ło  r o z p o ­
rzą d ze n i e  o pos łaniu z l iczby d u c h o w i e ń s t w a  
j emu  p o d w ł a d n e g o  guberni i  Zacho dn ich  zale- 
tnje znanego  kap łana ,  k tó rem u ze Skarb u  w y ­
znaczyć :  1) na po dr óż  do miejsca pobytu,  
p rócz  p o c z to w y c h  o raz  i porcy jne  pieniądze 
to jest s to so wn ie  do Najwyże j  za tw ie rd z o n eg o  
31.  Paźdz ie rn ika P os tan ow ie n ia  Rady W o j e n ­
ne j ,  po  60 kop ie jek  s r eb r em  na każde 150 
w io r s t .  2)  Po werśćiu w  pełnien ie  w k ł a d a ­
n y c h  na riiego o b o w i ą z k ó w ,  w y p ła c ać  m u  
tąką i lość,  jaka w y p ł a c a  się księżom katolickim 
zostai ącym w  ł i ku t s ku ,  m ia no w ic i e  i 71 rubel  
42 jtop- s r eb r em  gaży,  42 rub .  85 kop. na p°* 
sługę kościelną i 28 rubl i  58 kop.  na sprzę ty  
k p śc ie ln e , a w  ogóle 242 rub.  85 kop.  s rebrem- 
3 )  Na p rze jazdy do stu rubli  lub ty le ,  ile b ę ­
dzie r zeczy wiśc ie  w y d a t k o w a n o  pod ług  *a ‘ 
św iadczen ia  mie j sc ow ej  w ł a d z y ,  i 4) do stu 
r u b b ,  na  na jem lokaju na mieszkanie i o d b y ­
w a n ie  s łużby Bożej ,  w  razie gdyby  dać rnu 
lokal  w’ n a t u rz e  by ło  n i e po do bn a ,  lub tyle, 
ilp, przez  w ł a d z e  m ie j s c o w e  ó zn ąn em  b ę d z |e 
za k ° n ie cz ‘i ie  po t rzebne .  “

\ V  w yc ho d z ąc e j  tu od przeszłego  r o k u  *>Ga- 
zepje Policyi  P e te r sb ur sk i e j « piszą:  ., Z r o z ­
r zą dze n i a  Z w ie r zc hn ośc i  19. G r u d n i a ,  z w o ­
łani  byl i  do  d o m u  Policyi  części Nar ws k ić j

k rede nse rze  i po  j e dny m pos ługaczu ze w s z y ­
stkich t r ak tye rn i ,  r es tauracyi  i garkuchni  w  P e ­
t e r sburgu .  W  obecności  tych  ludzi  uk a rany  
by ł  pos ługacz z t r aktye rn i  będące j  w  d o m u  
G u n a r o p u ł o ,  p rzy  S in y m  mo śc ie ,  w ło śc ian in  
F i gur in  za n ieoddanie  do Pol icyi  n i e w i a d o ­
me g o  c z ło w ie k a ,  k tó r y  siedział  w  t r aktye rn i  
i by ł  j e m u  w sk az an y  jako s p r a w c a  b i t w y  na  
u l i cy ,  a s tara ł  się sch ron ić  w  tćj t raktyerni .  
K r e d e n s e r z  tego  zakładu  mieszczanin Pe te r s ­
burski  Gro m iń sk i ,  r ó w n i e ż  dopomagał  do jego
u k r y w a n i a ,  za co o dd an y  został  na rok  do  
ro ty  aresztantskiej  T r a k ty e r n ia ,  w  którćj  to 
b e z p r a w i e  się z d a r zy ło ,  zamknię ta  została na 
mie s ią c ,  a |ego go sp od arz ,  kupiec O . ,  za d o ­
puszczenie  go w  s w o i m  zakładzie ,  posadzony  
został  po d  areszt  p rzy  policyi na miesiąc.

Dnia  6. G r u d n i a ,  k o r p u s o w y  Sz tab d o k t o r  
oddzie lnego  k or pu su  g w a r d y i ,  Radzca S t a ­
n u  N a h u m o w i c z ,  m i a n o w a n y  R z e c z y w is t y m  
Radzcą  S tanu.

Dnia 20. G r u d n i a  u m a r ł  tu  w  P e te r s b u r ° u  
Radzca  T a j n y ,  S e n a t o r  Duhamel .

Z O d e s s y ,  dnia 24. Grudn ia .
(Gaz .  1 'ousz.)  — J a k  p rędko  hande l  w  p o ­

ł ączeniu z pomyśl  n em  po łoż en i em ,  miasto 
w z n i e ś ć  i do  kw i t ną ce go  s tanu p r z y p r o w a d z i ć  
i n o z e , o tern mias to  Herd/ansk w  gubern i i  
T a u r y c k i e j  w  n a j ś w i e t n i e j s z y  ś w i a d c z y  s p o ­
sób.  D op ie r o  w  r. 1836. dla hand lu  u t w o -  
r z o n e ,  i aż d o  tego czasu nędz ną  wiosk ą  li­
czy już teraz 14 o b cyc h  k o m t o a r ó w  hand lo -  
w y c h ,  p rzesz ło  50 przez  k u p c ó w  tam ec zny ch  
wspan ia le  w y b u d o w a n y c h  g m a c h ó w ,  nie r a ­
chując ty c h ,  k tó re  o b yw at e le  i szlachta w y ­
stawil i .  Z w y b o r n i e  po łożonego  por tu  mia ­
sta tego W ciągu zeszłego lata 111 o k r ę t ó w  
kupieckich  z rozmai t emi  ł a du n ka m i ,  k tó rych  
w a r t o ś ć  na 1,222,381 rubli  srebr .  ce n io n o ,  do 
dalekich k r a jó w  odp łynę ło.  Podczas  kiedy 
żegluga w  bliskim Tag a nr og u  i Mariupolu  już 
od 1. Lis topada ustała , p a n o w a ł  w  Berdjansku 
podczas całego tego miesiąca |ak na jwiększy  
ru ch  h a n d l o w y .

F r a. n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 12 S tyc zn ia . * )

G l o b e  angielski obe jmuje  p ismo p r y w a t n e  
z  Paryża treści  n as tę p u j ą c e j .- „ Dzienniki  op-  
pozyry jne  zaczynają pod w z g l ę d e m  no ty  ga­
bine tu  rossyjskiego do rządu  f rancuzkiego w y ­
bujałe nadzieje sw o je  po rz u c ać ;  bo nie jest to 
w ięcć j  t a j emnicą ,  że udzielenie Hra b i  Nessel- 
rodego  li tylko w  interesie po w sz e c h n e g o  p o ­
koju uc z y n i o no ,  nie zaś w  zamia rze  za w arc ia  
oddzielnego  p rzym ie rz a  z F ra ncy ą .  T r w a j ą  
wsze lako w  tw i e r d z e n i u ,  że Pan  G u iz o t

*) Poczty z Paryża z d. 13. 14- J5. Stycznia nie 
nadeszły do Berlina,
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w k ró tce  z Ministeryum w ystąpi i Pan Molć 
miejsce jego zajmie, objawiający wielką skłon­
ność do przymierza z Rossyą. Chociaż w  tej 
nyerze  zapew ne jeszcze nic nie pos tanow io ­
n o ,  nie dziw iłbym  się jednak , gdyby po skoń­
czeniu sessyi Pan Molć do gabinetu wstąpi! j 
bo  s tronnic tw o konserw atyw ne  w spiera  go i 
jest on osobistym przyjacielem Króla. W słą- 
pienie Pana Mole byłoby n o w y m  dow odem , 
ze rząd rew olucyon is tów  su ro w o  na w ° d z y  
trzym ać postanow ił i możnaby w  tym  w y ­
padku upa tryw ać  n o w ą  rękojmię pokoju. Parf 
Guizot dla tego tylko urząd swój zatrzymuje, 
pon iew aż  obecność jego dla bezpieczeństwa 
m onarchii potrzebna. Skoro raz porządek u- 
stalony będzie, da on naturalnie posadzie po­
sła w  Londynie  p ie rw szeństw o  przed posadą 
Ministra; nie mając bow iem  majątku a nieu- 
żywając nigdy niegodnych sposobów , aby się 
zbogacić, musi się starać o oszczędzenia. Jako 
Minister sp raw  zagranicznych ma on w  P a ­
ryżu praw ie  ró w n e  w y d a tk i , jak jako poseł 
w  Londynie a docłnwły jego, jako Ministra, 
o trzecią część są mniejsze. O prócz tego po­
sada poselska n ierów nie pewniejsza od urzędu 
Ministra, bo z pomiędzy dziesięciu gab inetów  
dziewięć zapew ne życzyć sobie będą mieć m ę­
ża tak znamienitych zdolności za reprezentanta  
swego w  L ondynie .«

Depesza telegraficzna z Brestu z d. H .b .  m., 
której wczoraj część tylko jednę ogłosić było 
m ożna ,  brzmi w  następujący sposób: « W 
Buenos Ayresie zaw arto  pokój. P an  Page, 
Porucznik o k rę to w y , który tej nocy na po­
kładzie «Cassardu« przyby ł,  odjedzie najbliż­
szą pocztą do Paryża i traktat terv z  sobą za­
bierze.

M o n i t e u r  p a r i s i e n  donosi,  źe Król 
p rzy jm ow ał w czora j Pana Lamartina na pry-
w a tn e m  posłuchaniu. — Rozchodzi się tu 
w ie ść ,  iż Panu Ł.amartin.owi jeden z na jw a­
żniejszych u rzęd ó w  poselskich poruczono.«

P u łkow nik  Youssouf, dow ódzca  sp ahów  
W O ranie ,  przybył do Tulonu  na parostatku

' " t o n , ;  udaja się on do Paryża.
. os<łow ie  Kochinchiny onegda.j znajdowali 

się na posiedzeniu izby parów . Wszystkich o- 
czy z w r  cone były na nich, lecz tę ciekawość 

3 » o . . l .  obojętnością. Tak  n o w em u  
t a sie le w idow isku  cudzoziemcy ci zdawali 
s.ę przypatrywać a w ie lk iem  podziw ien iem  i 
inlrresem. r
j  f :e.n,',ral Ikugeaud uda sią na miejsce swojego

o trylu przeznaczenia dopiero,.gdy kommissya 
Obwarowania ukończy swoje czynności. Nie- 
Kiorzy rnow ią  naw et,  że nie opuści Paryża, 
ja po przejściu tej kw estyj przez naradę izby 
deputowanych. Gdy bow iem  pan huge a ud

jest członkiem mniejszości, ministeryum nie- 
chce się pozbawiać głosu za poprawkami, 
które zapew ne  przekładać będzie. Gfoszą? 
że generał ten zabierze z sobą znaczną liczbę 
oficerów; to daje p o w ó d  do w niosku , iż ma 
zamiar zmienić skład sztabu generalnego armii 
afrykańskiej. W czoraj minister w ojny  przyj­
m ow ał P. Bugeaud.

Zapew nia ją , że pani Lafarge p rzew iezioną 
zostanie do w ięzienia  Cardillac, gdzie Wysie­
dzi dożywotnią karę. Zajmie ona tę sarnę 
izbę, w  której tak długo zamieszkiwała sła­
w n a  strasznym procesem Tualdesa ,  Bancal. 
Służąca, która  od chw ili  aresztowania pani 
Lafarge nie opuszczała jej nigdy, nie o trzy ­
mała pozwolenia  tam jej towarzyszyć. Ska­
zana zdaje się ulegać losow i; przeraża ją je­
dynie szary ubiór, który jako uw ięziona wdziać 
musi. .Napisała bardzo tkliwy list do K rólo­
w e j ,  w  którym dziękuje jćj za  łaskę uw oln ie ­
n i a  od publicznej w ystaw y.

Z n a d  d o l n e g o  I r a n c u z k i e g O  R e n u , ,  
dnia 10. Stycznia.

(Gaz. Paw.)  — Nie można w p ra w d z ie  z pe­
w nością  p rzepow iedz ieć ,  czy i jak długo po­
kój mieć będziem,. ale tyle jednak n iezaw odną, 
że wszystkie zew nętrzne  środki rządu tymcza­
sow ej trwałości pokoju dow odzą. Tutejsza, 
gw ardya  n a ro d o w a ,  o zwołan iu  której od da­
w n a  m ó w io n o ,  jest ciągle jeszcze bez broni;; 
uzbrojenia , rozpoczęte za rz ą d ó w  Thiersa, 
w p ra w d z ie  popierają, ale tyle tylko też' czy­
n ią ,  aby opinię publiczną niejako zatrudnić. 
W idzim , jak konie z jednego końca Francy! 
na drugi przeprow adza ją ,  poiedyńcze oddzia­
ły wojska stanowiska sw e zmieniają — ale na 
tern też wszystko się kończy. L  urządzeniern32 
no w y ch  bateryi idzie bardzo z w olna. Z sto­
jących tu  dw óch  pu łków  artyleryi każdy le­
dw o  po d baterye na stopie w ojennć | postawić 
m oże, a jednak już siedem ma być do boju 
gotowych.. Ju t ro  oddział pierwszego pu łk u  
artyllcryi stąd do Rennes się udać ma, aby 
300 koni s tamtąd sprowadzić.. N iew iem  czy 
to istotnie nastąpi, bo od pew nego czasu ro z ­
kazy u nas dziwnie się krzyżują, podług tego 
jak w  Paryżu w idnokrąg się wyjaśnia albo 
zachmurza. Twierdzą n a w e t ,  że jeden pułk 
artyleryi- z miasta wyjdzie,. co stąd poniekąd 
się p o tw ie rd za , poniew aż stajnie zmniejszają. 
Nareszcie —-  a. to zdaje się być g łów ną  prze­
powiednią — liweranei z największym po­
śpiechem wszystkie obstałuoki swoje cofnęli,, 
które dawniej w  przypuszczeniu,, źe wojna; 
n ieuchronna, poczynili. Dość — między 
wszystkiemi postanowieniami teraźniejszego' 
Ministeryum a dawnieiszego niezmierna z a ­
chodzi różnica, Teraźniejszy Minister skarbu^,
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x p r zek o n an ia  wielk i  mi łośnik p o k o ju ,  s tara 
s ię ile możn ośc i  be z p o t r z e b n y c h  w y d a t k ó w  
un ik a ć ,  aby  n i e d o b o ru  w  skarbie nie  p o ­
w iększać .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 12. Stycznia .

W  ciągu dnia dzisiejszego nadesz ło tu spra* 
w o z d a n i e  P rezesa S t a n ó w  Z j e dn o cz on y c h ;  
dzienniki  u r z ę d o w e  umieści ły je podobnież  
jak M o r n i  n g - C  b r o n i c i e  w  s w o j ć m  d ru -  
g iem w yd an i u .  P i e r w s z e  w r a ż e n i e ,  zdobio­
ne  p rzez  nie na g ie łdzie,  by ło  szczególnie) 
p o d  w z g l ę d e m  angielsko - am erykańsk ich  za­
t a r g ó w  gran icznych  ba rdz o  zaspakajające.  
W ° t e m  świe t le  u w a ż a  je także mini s t erya lny 
G l o b e .  C o  się w  s p r a w o z d a n i u  t ć m  r o z w i ­
nię tej  w e w n ę t r z n e j  poli tyki  d o ty c zy ,  sądzi 
t en  dz ienn ik ,  źe P rez es  n iemal  wy łą c zn ie  
obrac a  się oko ło  p r zeczeń ,  a w  ca łym jego 
rozb io rze  przebi ja  się życzen ie ,  aby i l unkcye  
p a ń s tw a  na  sa m em  ogran icza ły  się przeczeniu.

r i m e s  obiaśnia umie szczone  p rze z  „ M o r ­
n in g  Chro n ic ie"  napo m kn ien ie  p o d  w z g lę d e m  
n o ty ,  jaką Anglia r z ą d o w i  f r a ncu sk i emu  
w z g l ę d e m  konieczności  rozbr o je n i a  przes iać 
miała .  Z tego, p o w i a d a  w s p o m n i a n y  dzienn ik  
t e n  p rzyna jmnie j  w n i o s e k  w y p r o w a d z i ć  m o -  
i n a ,  iż w  uk ładach  w yd z i a łu  zagranicznego z 
j e d n e m  lub w ie l u  pograniczr iemi  m o c a r s t w a ­
m i  jakieś n iep orozu mien ie  zaszło.  „ T o w a ­
rzyszka nasza,  p o w i a d a  T imes ,  tw ie rdz ,  w  z u ­
pełnie  p e w n y  sp o só b ,  ze ,  aczkolwiek ton  
p rzy ję ty  p rzez Mim s le ry um  Guizo ta  w  u k ł a ­
d a c h  z r zą d em  angielskim sa my m tchnie  po-  
ko iem i aczko lwie k  ośw ia dcz en i e  Pana Hu-  
m a n n a  w  Izbie p r z y  wnies ien iu  b ud ż e tu  jest 
b a r d z o  jasne;  s ł o w e m ,  aczko lwiek  wszys tko  
czys ty m poko jem oddychać  się zda je :  E u r o p a  
p rzecież i Anglia nie mogą  się ca łkowic ie  u  
spoko ić ,  gdy pokój  ó w  bez rozbro jen ia  cz y ­
s t y m  jest tylko w y r a z e m  i czystą obietnicą.  
T u  także przecie  aby  raz  w  gazecie L o rd a  
P a l m e rs to n a  u s ta n o w io n o  jasny i za w i ty  Ga- 
*us belli' , ogólne  b o w i e m  europejskie uz br o je ­
nia  są wojr ią .  P a n  G uiz o t  uskutccz- ia z w i e l ­
k im posp ie che m z a po w ie dz ia n ą  przez  1 ana 
T h i e r s a  p o h t yk ę  uzbrojonego  pokoju.  Angiel­

s k i  dz iennik  min is te rya lny  poczytu je  te r o s n ą ­
ce uzbro jen ia  za będące  tego ro dza ju ,  i* one  
kon iecznie  E u r o p ę  do  po do bne go  uzbrojenia  
zmusić  m u s z ę ,  a tego stanu rze czy ,  jak s łu ­
sznie dziennik t en dalej u w a ż a ,  vvojna n a w e t  
sama pogó i szyć  nie może.  Czyl iż w i ę c  nie 
m a m y  p r a w a  do t w ie rd z e n ia ,  że do prav\  dy  
p o d o b n y  i bliski Casus b*dli w  tej chwi l i  na 
sż em u  Min i s t rowi  sp r aw  zagranicznych p rzed 
oczami  się unosi? Tyle jest p e w n e g o ,  że Lord  
P a l m e r s t o n  przesłał  no tę  Panu Guizo to wi ,

k tóra  p o d łu g  ws ze lk i eg o  p o d o b ie ń s tw a  do  
p r a w d y  tchnie  d u c h e m  n ad e r  p o je d n a w c z y m ,  
m a  w z g lą d  na okoliczności  dyplomatyka  tego  
otaczające i za razem F ra n cy ą  u p r as z a ,  aby się 
z innemi  m o c a r s tw a m i  połączyła i w o j s k o  
sw o je  zmniej szyła .  O d p o w i e d ź  Pana  Gui-  
xo ta  n a  tę  no tę  zasadza się ,  r zecb y  m o ­
żna  na negat ive_rai sonnee na  osta tnią  część 
żądania L o r d a  Palmers tona.  P an Gu izo t  nie 
chce cz te re m  s p r zy m i e r zo n y m  m o c a r s to m  w  
p u n k ta ch  w  k t ó r yc h  F ran cya  oczywiśc ie  od  
nich  ods tępuje ,  s t a no w cz eg o  rost rzygn ięcih 
po zos tawić ,  z a p o w ia d a  on,  źe F rancy a  d o pó t y  
uzbro jon ą  pozos tanie ,  dopóki  p rzekonan ie  j / j  
w ł as ne g o  mteressu  i bez p ie cz eń s tw a  w y m a ° a ć  
tego będz ie  i ze opinia publ iczna w  ca łym kra-  
ju innego p o s tę po w an ia  nie do zw a la  Lecz  
P an  G ui zo t  rue przystąpi  do  rozbrojen ia  i dla 
tego w y r o k  jego czczą jedynie jest obietnicą 
I nn em i  s ł o w y ,  nie będzie poko u. Z te»ó 
w n o s i  „T imes" ,  że pytan ie  Wschodnie  ustąpi ło 
mie | sca daleko g r oźn ie j szemu,  a Wypadek  t e ­
go n i e za w od n i e  w o j n ę  za sobą pociągnie ,  je- 
źli F ra nc y a  p rzy  uzbra jan iu  o b s ta w a ć  będzie.  
Z re sz tą  ob ja wi a  dziennik ten nadz ie ję ,  źe do­
póki  cz te ry  m o c a r s tw a  zgodnemi  pozostaną,  
s t r o n n ic tw o  d em ok ra ty cz n e ,  k rok iem tym za ­
s t r a szo ne ,  nic nie p rzeds ięweźmie .  Na k o ń ­
cu tak się dzienn ik  ten to ry sow sk i  o d z y w a -  
„S p r z y m i e r z o n e  m o c a r s t w a  żądają obecnie  od 
F ra nc y i  t ego ,  do  czego się Min i s t rowie  tejże 
p rzychy l i ć  me  chcą.  Któż  w ię c  ma us tąp ić?  
N a j w ię k s z e m  g ł u p s t w e m ,  jakie kiedyś p o ’ 
pełn ić  by ło  m o ż n a ,  by łoby  n ie p o ro z um ie ­
nie się międz y  m o c a r s t w a m i ,  dopóki  pv .  
tanie f rancuzkie całkiem za ła tw ion e  nie zosta 
nie.  M a m y  nadz ie ję ,  że sp r zym ie rzo ne  m o -  
c a r s tw a ,  -dalekie o d  p o do bne go  h ieporozurn ie -  
m a ,  o w s z e m  ścisłą międz y  sobą za cho w aj ą  
Zgodę.“ n

1’o r y so w sk a  prassa m o c n o  jest r o z g n i e w a ­
ną ,  że w e d ł u g  wiadom ośc i  z n o w o  p o łu dn io ­
w e j  Wal l i i ,  skazany na w y g n an ie  F ro s t ,  przy-  
w ó d z c a  cha r ty  sto wsk iego  rokoszu  w  N e w ­
p o r t ,  został  m i a n o w a n y  sekre ta rzem p rz y  u- 
r zędz ie  komm issory a lny m w  porcie A r t h n s  na 
tejże kolóhii .  G u o e r n a t o r  p o w ie r z y ł  m u  z a ­
p e w n e  t en u r ząd  w  n ag ro dę  dobrego* s p r a ­
w o w a n i a  się. Dzienniki  to rysoWskie wid zą  
W tern wielkie pob łażanie  r e w o lu c y jn y m  fak- 
cyom ze s t rony w igo w sk ie go  inini s t eryum i 
u t r zym ują ,  że F r o s t o w i  za p e w n io n o  t en  u- 
r ząd  jeszcze p r zed  od azd em z Anglii.

Fan  H enr yk  Lyttori  J łu l w e r ,  sp r aw u ją cy  
interesa i p i e rw sz y  Sekre ta rz  pose ls twa angiel­
skiego w  Faryżu,  napisał  szkic his toryczny3ży­
cia Ć a n n i n g a ,  k tó rego  t rzeci  tom w k r ó t c e  
prassę opuści.
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' W  u p ł y n i o n y m  r o k u  o c h r z c z o n o  w  L o n d y ­
n i e  16,160 dz i ec i ,  a p o g r z e b a n o  14,574 i n d y ­
w i d u ó w .

W e d ł u g  m i n i s t e r y a l n e g o  G l o b u ,  r o z e s z ł a  
s ię pog ło sk a  m i ę d z y  W y ż sz y m i  w o j s k o w y m i ,  
ze  L o r d  H il l ,  n a c z e l n y  d o w ó d z ć a  a r m i i , p o ­
d a ł  s ię d o  dymissy i .

H i s z p a n i a .
2j M a d r y t u ,  dn.  5. S tyc zn i a .

O  n i e p o r o z u m i e n i a c h  m i ę d z y  r z ę d e m  h i ­
s z p a ń s k im  a N u n c y u s z e m  p ap i e s k im  D o n  A n ­
t o n i o  R a rn i r e z  de  A r e t f a n o ,  W sku t e k  k tó r y c h  
t e go  z z H i s z p a n i i - o d d a l o n o ; d o w i a d u j e m y  się 
t e r a z  co  n a s t ę p u j e :  „ N u n c y u s z  p r o t e s t o w a ł  
p r z e c i w  n a k a z a n e m u  p r z e z  r z ą d z ą c ą  J u n t ę  w  
M a d r y c i e  z a s u s p e n d o w a n e m u  t r z e c h  s ę d z i ó w  
T r y b u n a ł u  R o t y ,  t w i e r d z ą c ,  iż ci t y lko  p o d  
z w i e r z c h n i c t w e m  Pap i e ża  zó s t a , ą ;  o ś w i a d c z y ł  
o n  d a l ć j ,  źe u c h w a l o n e  p r z e z  n i e k t ó r e  J u n t y  
p r z e c i w  d u c h o w n y m  ś r o dk i  i w d z i e r a n i a  się 
t y c h ż e  j u n t  w  p r a w a  d u c h o w n e ,  są n i e p r a ­
w n e ,  t w i e r d z i ł  źe  r e ge n cy a  n i e  m a  p r a w a  
b e z  p r z y z w a n i a  w ł a d z y  d u c h o w n ć j  z m ie n i a ć  
g r a n i c  par a t i i  w  M a d r y c i e  i p r o t e s t o w a ł  n a ­
r e szc i e  p r z e c i w  w y r o k o w i  R e g e n c y i ,  z al eca  
j ą r e r n u ,  a b y  m i a n o w a n y  b i s k u p e m  w  M a l a  
dz e  D o n  Va l en t i n  O r t i g o s e  z a r z ą d  s w e j  d y e  
cezy  i ob ją ł .  W c z o r a j s z a  G a z e t a  d w o r s k a  z a ­
w i e r a  a r t y k u ł  o tej  s p r a w i e ,  w  k t ó r y m  12 
s ę d z i ó w  n a j w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  „ p r z e c i w  
p r z y w ł a s z c z e n i o m  d w o r u  pap i e s k i e go ,  m i e s z a ­
n iu  się jego do  w e w n ę t r z n y c h  s p r a w  k r a j o w y c h  
i r z ą d z e n i  k r a j e m  z U ' a t y k a n u “ , u r oc zy śc i e  
powstają.™

-7 T ^  1 °  r  t  U  £  *  1 * 3 -
^  „  ,i dn ,a  3. S tycznia.
R z i s  K r ó l o w a  o sob i ś c i e  z w y c z a j n e  z e b ra n i e  

81ę K o r t e z ó w  za gad a  a t o  n e s t ę p u ą c ą  m o w ą :  
„ b e n h o r e s !  YV k r ó t k i m  cza s i e ,  u p ł y n i o n y m  
m i ę d z y  o s t a t m e m  n a d z w y c z a j n ć m  p o s i e d z e ­
n i e m ,  a t e r az r i i e j s ze rn , n a  k tó r e  na  m o ­
cy  p r a w a  w e z w a n i  zos t a l i ś c i e ,  n i e p r z e w i  
d z i an y  w y p a d e k  po l i t y cz n y  w p r a w i ł  r z ą d  m ó j  
w  takie  p o ł ó z e n i e ,  ź e  bardziej '  t e r az  niź k i e ­
d y k o l w i e k  z e b ra n i e  się w a s z e ,  na  m ą d r o ś ć  
i p a t r y o t y z m  k tó r e g o  l i c z ę ,  p o t r z e b n y m  się 
b y ć  okazu j e .  —- Z  ża l e m z a w ia d ó r ń i ć  w a s  m u -  
s z ę ,  ze r z ą d  N,  K r ó l o w ć j  h i s zpańsk i e j  p o d  
w z g l ę d e m  py t an i a  żeglugi  n a  D u e r z e  n i e s p r a ­
w i e d l i w y c h  d o m a g a  się r z e c z y ,  d o  k t ó r y c h  
s ię na  ża den  sp o s ó b  p r z y c h y l i ć  n ie  m o g ę  i 
k t ó r e  w z n i e c a j ą  o b a w ę ,  a b y  n i e  m i a n o  na  
ce lu  z e r w a n i a  p r z y m i e r z a  i s t o s u n k ó w  p rz y j a ­
cie l ski ch  tak  k o r z y s tn y c h  dla o b y d w ó c h  n a r o ­
d ó w  Z m u s z o n a  w i ę c  b y ł a m  c h w y c i ć  się 
■środków,  p r z e z  oko l i c znośc i  n a k a z a n y c h ,  aby  
n a  ka żd y  p r z y p a d e k  k o n s t y t u c y ą  k r a j o w ą ,  g o ­

d n o ś ć  k o r o n y  i n i e z a w i s ł o ś ć  n a r o d u  ocal ić,  
W  n a d z i e i , - z e n i e s p r a w i e d l i w e g o  u n ik n ą ć  p o ­
d e j r zen i a  i p o w s t a ł e  b e z  p r z y c z y n y  n i e p o r o ­
zu m i e n i e  u s u n ą ć  po t r af i? .  W ś r ó d  t a k i ego  p o ­
łoże n i a  r z e c z y ,  p o z o s t a w a ł o  t y lk o  r z ą d o w i  
m o j e m u ,  o  ca łe j  tej  s p r a w i e  r z ą d  N.  K r ó l o ­
w e j  angi el ski e j  z a w i a d o m i ć ,  i w  r az i e  p o t r z e ­
b y  d o m a g a ć  się spe łn i en i a  i s t n i e j ącego  m i ę d z y  
o b i e m a  k o r o n a m i  t r a k t a t u  p rzy j ac i e l sk i ego ,  a 
d la  o k aza n i a  s z c z e r o ś c i ,  o ś w i a d c z y ł  m ó j  r z a d  
p ó Z n i ć j , ze p o ś r e d n i c t w o  N .  K r ó l o w ć ,  an - i e l  
skiej  p r z y i m i e ,  j eże l i  i r z ą d  h is zpańsk i  d o  f ego  
się skłoni .  P o c z y t a ł a m  j e d n a k  za r ze cz  ko  n e -  
c z n ą  uc i e c  s ię d o  n a d z w y c z a j n y c h ,  k o n s t y t u ­
cy ą  r z ą d o w i  z a p e w n i o n y c h  ś r o d k ó w ,  a b y  
k r a j  od  m o ż l i w e g o  n a p a d u  z  s t r o n y  s ą s i e dz k i / i  
z a b ezp i e czy ć .  Mo i  M i n i s t r o w i e  zd a d z ą  w a m  
sp ravyę  z  l e g o ,  co się w  tej  m i e r z e  s t a ł o  i
z a t w i e r d z e n i a  w a s z e g o  zażąd a j ą .  __  JNatęie
m a ,  p rzez  w y p a d e k  t e n  w y w o ła n e ,  n ie  d o ­
z w o li ły  nam  u p o rz ą d k o w a ć  os ta tecznie  stam i 
skarbu  naszego ,  k tó ry  szczególniej n i e . - ^ i  
w  ilości S ta n ó w  polecam . - ° P r z y ' w ^  t ą "  c s l  
dale ,  rzeczą zeby się Izba ro z b io re m  naszych  
s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  do  ró żn y c h  k r a jó w  
zajęła. R z ąd  m oj p rze ło ży  w a m  zaraz z a w a r -

Jyki  t r ak t  a?*' Z ’evJ n o c z o '*emi , P ó łn o c n e j  A m e ­
ryki  t rak ta t .  — W e w n ą t r z  k r a | u  s p o ko ,n o ś c i
p u b l i c z ne ,  n ie  z a k ł ó c o no .  —  W  z a m o r s k i c h  
p r o w m c y a c h  p r z e m y s ł  się w z m a g a ,  i p r z e ł o ­
żo ne  w a m  bę d ą  ś r o d k i ,  m a i ą c e  na  ce lu  d o b r o  
tej w a ż n e j  częśc i  m o na rc h i i .  — D u c h  p u b l i ­
c z n y  o b j a w i a n y  w  c a ł y m  k r a j u ,  g o d n y  iest  
n a r o d u  po r t ug a l sk i e g o ,  k t ó r y  s ł a w ę  po  s w o ­
ich o d z i ed z i c zy ł  p r z o d k a c h .  P os i ed zen i e  z a ­
cz y n a  się.,, — K r ó l o w a  n i e  m i a ł a  tą r a z ą  p r z v  
sob ie  ś w i e t n e g o  o r s z a k u ;  t o w a r z y s z y ł  jej tvl  
ko s z w a d r o n  d r ug i e go  p u ł k u  u ł a n ó w ,  i t y lko  
g w a r d y a  m u n i c y p a l n a  w p a r a d z i e  wy s t ąp i ł a .

n o s z ą , ze  K o r t e z o w i e  d o p i e r o  p o  c o p i ę ­
ciu p o g r o z e k  ze  s t r o n y  H i s z pa n i i ,  za jm ą  sic 
żeglugą na  D u e r z e .  W  L i z b o n i e  i P o r t o  c i ą ­
gle się uz b r a j a / ą ,  a Xiążę  T e r c e i r a  m a  d o  P o r t o  
w y je c ha ć .

N i e m e  y.
W  P o w s z e c h n e i  <; a d  - 

czytamy: „ P o d ł u g  u p o w s z e c h n i o n e j  p o g ł ^ t !  
jeden r i a , p i e r w s z y c h  w ł a d z c ó w .  k a t o l K r f  
W  N ie m c z e c h  p o s t a n o w i ł  w s t ą p i ć  do  kiaszto 
ru  - po j s c  za p r z y k ł a d e m  Ce sa r za  K aró ia  V 
p rze z  co s ztuki  p i ę k n e  j e d n e g o  g; najznakomit­
szych o p i e k u n ó w  by ut r ac i ł y .  *

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dn i a  15. G r u d n i a .

r h S ŻeClmie m<SwiV °  układach, które pan 
Chr.st.des rozpoczął w  Konstantynopolu  
W  o ędem traktatu h and low ego  i śr o d k ó w
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zagrażających G rekom , w  Turcyi zamieszka­
łym . Jest nadzieja, że interes ten pomyślnie 
się skończy, źyczyćby tego należało tak dla 
interesu całego narodu w  ogólności, lako tez 
dla p o praw y  handlu i marynarki w  szczegó - 
ności. Urządzenie  zamierzonego od lat kil­
ku banku zdaje się ciągle niewiadom ych do­
znaw ać  przeszkód; lecz gdzie idzie o dobro 
narodu , tam  ustać pow inny wszelkie intrygi. 
P rzybycie  znakomitego finansisty, pana Rigny, 
m oże skłoni rząd  do przy w iedzenia do skutku 
tak ważnego zakładu.

W o l n e  m i a s t o  Krakow.
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dnia 3. Stycznia.

Senat krakowski po rozw iązaniu  Kommis- 
svi śledczej do d w o ró w  opiekuńczych prośbę 
nodał,  aby osadzone w  więzieniach K rak o w ­
skich i do indagacyi kryminalne! z pow odu  
zbrodni stanu albo zakłócenia spokoinosci po ­
ciągnięte osoby, d w o ry  same forma nie osądzie 
i w  sprawie ich zaw yrokow ać  raczyły, a e w te n ­
czas też będącą ciągle w  Krakowie załogę au- 
stryacką cofnęły, k i e d y  obecnie^ spokofnosci 
w olnego  miasta żadne nie zagraza niebezpie­
czeństw o. Słychać, że rząd austryacki na­
tychmiast do żądania tego się przychylił, a tu- 
sz^ tobie powszechnie , ze i inne dwory przy­
zwolenia sw ego nie odmówią.

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik u rzędow y Król. 

Regencyi w  Poznaniu z dn. 19. Stycznia obej. 
niuje między innymi następujące og oszenie 
Naczelnego P rezydyum ; N. Król przez pod­
pisany akt z dnia 9. Listopada r. z. raczył od­
dzieloną od majętności Czempińskiej ptu K o­
ściańskiego w ieś Piechanin w ra z  z lo lw ark iem  
B orow ko  nadać jako wieś szlachecką p raw em  
se jm ow em  na czas znajdowania się wypowia­
daniu Jego  Excellencyi Rzeczywistego 'l’ajne* 
eo R ad zcy ,  Prezesa Najw. Sądu appellacyjnego 
i nadziemiańskiego, Pana F rankenberg  Lm 
d w igsdo rf  i jego ślubnych po tom ków ; — i na­
stępujące kroniki osobiste:. Najwyższym roz- 
każeni gabinetowym z dnia 3. Listopada r. z. 
dotychczasowy kapelan dywizyjny Cranz y'' 
T o rg aw ie  w ojskow ym  Nadkapelanem Krój. 
5. korpusu mianowany. — Przy tutejszem Król. 
Seminaryurn Nauczyćielskiem tymczasowy do­
tąd nauczyciel Toparkus został 2girn nauczy­
cielem głuchoniemych i seminaryurn po tw ier­
dzony — Pan  Jó z e f  Ł ukaszew icz , bibliote­
karz  tutejszej biblioteki Hr. Raczyńskiego, zo­
stał nauczycielem języka polskiego przy tutej­
szem Król. gironazyum Fryderyka W ilh e lm 3 
ostatecznie ustanowiony., — Praktyczny lekarz, 
chirurg i akuszer Dr. Loebel E h r l k h  osiadł

w  Jarocinie pow . Pleszewskiego. — W  Koźmi­
nie tymczasowy dotąd burm istrz  Krantz osta­
tecznie na sw ym  urzędzie po tw ierdzony , tym ­
czasow y dotąd kamlarz Cisczyński kanalarzem 
i płatnym ław nik iem , a mieszczanie Piasecki, 
Schulz i Schw etzke  niepłatnymi ławnikami mia­
now ani.  — W  Miejskiej - Górce mieszczanin 
Mikołaj Tomliński m ianow any radzcą miej­
skim, także dotychczasowi radzce miejscy K a­
ro l  Geisler i J a n  Musiałkowski n a n o w o  tymiż 
obrani i potwierdzeni. — W  Gostyniu ty m ­
czasow y dotąd burm istrz  Seiffert ostatecznie 
tym że po tw ierdzony.

Z H e r  li na. S lósownie do doniesień gazeciar- 
skich nowe prawo względem rozwodów (między 
JEwanielikami) na Radzie Stanu Pruskiej uchw a­
lono; brzmi ono surowiej od dawniejszych w  
tej mierze postanowień. Poczytują w  niem 
m ałżeństwo za świętsze jak daw nie j ;  ro zw ó d  
W  tym tylko razie nastąpić m oże, skoro cu- 
dzo tóz tw o  albo n iepraw ne  opuszczenie jednej 
stronie może być dowiedzionem. Wszystkie 
inne dawniej do rozw odu  upoważniające 
przyczyny, mają odtąd tylko sepfraryę  spo­
w o d o w ać .  Tudzież skargi ro zw odu  się ty ­
czące nie mają być odtąd do zwyczajnych try­
b u n a łó w , lecz do sądów  duchow nych  odsć- 
łane. T ym  sposobem zapobiedz chcą lekko­
m yślnem u z a w a r c i u  m ałżeństw , oraz. niem o­
ralnemu postępow aniu  m ałżonków , które, 
mianowicie w  ewanielickich krajach, smutne 
w ydało  skutki.

Ż e  L w o w a .  — .,Tygodnika rolniczo prze- 
m ysłow ego“ pod redakcyą T. W .  Kochańskie­
go, w yszed ł J\@ 1. i obejmuje: l j  W stęp  do 
1841 roku. 2[) O upraw ie  lnu i konopi w  
Belgii. : 3) O postępowaniu przy kupnie koni. 
4) Ł a tw o  sporządzić się dająca karma zimo­
w a. 5) Kit do żelaznych kotłów. 6) Wiado­
mości czasow e: Jaki m a  być rok 1841 co do 
pogody.

N u m e r i .  „Dziennika m ód  paryski.ch“, w y ­
dawanego pr„ Tomasza Kulczyckiego, zaw ie­
ra prócz m ód, następujące artykuły: 1) Noc 
24. Grudpia. 2) Poezyja: Panie dobroczynne. 
3 J Użyteczność kuzyna. 4) Rozmaitość.

Jedną z pożytecznych książek, które w  tych 
czasach u nas s i ę  pojaw iły , jest n iezawodnie 
nakładem Jana Milikowskiegp na pięknym pa­
pierze w y d an a :  „Francuzka gramatyka] pra ­
ktyczna, napisana przez Kaspra Hircla, a przez 
Jana  Julijana Szczepańskiego, nauczyciela ję­
zyka polskiego w  c. k.. Iwowskićj akademii 
realnej handlow ej, z dwunastego w  niemie­
ckim języku popraw nego w ydan ia  przełożo­
na i do własności polskiego języka zastosowa­
na." Francuzka ta gramatyka jest ze wszyst­
kich do tąd  w  języku polskim najdokładnie^za,
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' m a * ^  w  ” 6islra- 
f ^ f  " 2 “ l a:,?C i*  ia“ V  ».«»“ - •  . J » i .  26.  K w i e t n i a  1841 ._  • .■ . !• • * 7 / i ~ i'- /aauu 1 ZI UZ.U*

m i a l e ,  starali  s ię  w s z ę d z i e  w e s p r z e ć  t a k b w e  
s t ó s o w n e m i  i d o b r a n e m i  p r z y k ła d a m i .  T u -

nvch  n r a ° ° ^ r Cua^  s ‘? na  s a m y c h  g r a m a ty c z -  
z e b r a l f  talT’ 1 P ^ ^ a c h  i Ć w ic z e n ia c h ,  
m v  n r 7 t t ’!e w J ra* y  b l i z k o z n a c z n e ,  h o m o n y -  
p o t o *  w , asc ., w o ś c ' j ę z y h a  f r a n c u z k ie g o ,
Darnin - • n ? k ° n.l e c  w y r a z y  d o  ć w i c z e n i a  
w i n l o  Cl  '  P o v V l a s , k '  ■ Z w a ż y w s z y  jak n ie r a z  

czasl;  d a r e m n ie  traci s ię  na  u c z e n iu  ję -  
v- . ,  ?• S ra,nrł.a *yk| i w  k tó re j  a lb o  n i e  w s z y s t k i e  
^ . J t p l i w o s c i  g r a m a ty c z n e  d o k ł a d n i e  są r o z -  

ą z a n e ,  a lb o  tez  n a j w a ż n i e j s z e  p r a w i d ł a  o -  
p u sz cz o n e ^  lu b  n ie j a s n o  w y ł o ż o n e ,  z w r a c a m y  

a p o w y z s z ; ,  g r a m a ty k ę  p u b l i c z n o ś c i  u w a g ę  
w  tern p r z e k o n a n i u ,  ż e  z u p e ł n i e  s w e m u  c e l o -  
" i  o d p o w i a d a .

L  m ie s z c z o n a ld n i  t e m u  kilka w  K u r y e r z e  W a r .  
w  ia o m o ś ć  o  lu d z ia c h  ś w i a t a  p o d z i e m n e g o ,  
zv» raca u w a g ę  b a d a c z ó w  i na ś w i a t  p o d w o ­
d n y ,  o  k t ó r y m  o s o b l i w s z e  j e s z c z e  p o d a n ia  is t ­
nie;;}. „ A n n o  D o m i n i  1 6 0 9  ( p i s z ą  k ro n ik i) ,  
w y s k o c z y ł  na o k r ę t  c z ł o w i e k  m o r s k i  alias m o -  
n a c h u s  in a r in u s .  M ó w i ł  o n  d o b r z e  p o  h o -  
l er idersku  i p r o s i ł  o  fa .k ę  ty tu r i iu ,  k tórą  m u  
p o d a n o .  W i e l u  w i a d o m o ś c i  o  ś w i e c i e  p o d -  
w o d n y m  s p o d z ie w - a n o  s ię  o d  j e g o  m i e s z k a ń ­
c a ,  al iści  o n  w y p a l i w s z y  fa jkę  i p o d z i ę k o w a w ­
s z y  za  n i ą , s k o c z y ł  n a p o w r ó t  d o  m o r z a  i zn i
Kri.ir P  A A *_______    • i i . . . .

” tt > u iiiiu i u i
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  lOtej w  m ie jscu  
z w y k ł ć m  p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  s p r z e d a n e .

W s z y s c y  n i e z n a j o m i  p r e t e n d e n c i  rea in i  w z y ­
w a j ą  s i ę ,  a b y  s ię  p o d  u n i k n i e n i e m  p r e k ł u z y i  
n a j p ó ź n ie j  w  t e r m i n i e  t y m  z g ło s i l i .

P o z n a ń ,  d n ia  %  P a źd z ie r n ik a  1 8 4 0 .

| p B m E S Ź C Z E M E ----------------
M a r c in  W i t t  o b y w a t e l  i r ę k a w i c z n i k  tu te j ­

s z y  i m a łż o n k a  j e g o  J o a n n a  D o r o t a  z  K l e i n ó w ,  
p r z e d a l i  k o n t r a k t e m  z  d n ia  3 0 .  M a r c a  1831.  r. 
n i e r u c h o m o ś ć  d o  n i c h  n a l e ż ą c ą ,  tu p r z y  u l i c y  
W r o c ł a w s k i ć j  p o d  l ic z b ą  240 .  l e ż ą c ą , k s ię g a ­
r z o w i  i l i t o g r a f o w i  G u s t a w o w i  E d w fa r d o v v i  
J leu th  i m a ł ż o n c e  j e g o  K a r o l in i e  z  d o m u  
I ł e y e r .  —  K u p u j ą c y  p o z o s t a l i  p r z e d a j ą c y m  
z  s u m m y  s z a c u n k o w ć j  1 2 0 0  t a l a r ó w  w i n n i ,  
k tó r e  na  m o c y  k o n tr a k tu  kupria na r z e c z  
p r z e d a j ą c y c h  w  k s ię d z e  h ip o t e c z n e j  g r u n tu  
w s p o m n i  o n e  g o  w  sk u te k  r o z r z ą d z e n i a  z  dn ia  
28 .  L ip c a  1831 .  w  d z ia le  H i .  Mr. 6. z a p i s a n e  
z o s ta ły .  r

D o k u m e n t  na  s u m m ę  r z e c z o n ą  w y s t a w i o n y  
s k ła d a ją c y  s ię  z  k o n tra k tu  k u p n a  z  dn ia  30 .  
M a rc a  1 s 3 l .  r. i u d z i e l o n e g o  w i e r z y c i e l o m  
w y k a z u  h i p o t e c z n e g o  z  dn ia  1. S i e r p n ia  1831,  
1 °  z a o ln;lk  W z y w a j ą  s ię  p r z e t o  w s z y s c y ,  
k t ó r z y  d o  d łu g u  w ’s p o r n n io n e g o  i W y s t a w i o ­
n e g o  n a ń  d o k u m e n t u  jako w ł a ś c i c i e l e ,  c e s s y o -  
n a r y u s z e ,  p o s ia d a c z e  z a s t a w n i  lu b  in n i  pr e -

, _ " d p u w t u i  u o  m o r z a  i z n i -

dza;u  z d a r z e n i a ,  w y p a d a  je o b  a śn ić  u w a - r i  o  l ®ns> e  m .,ec  *4 d z ą ,  a b y  się  z t a k o w e m i  w  p r z e -  
d u c h u  w i e k ó w ,  d o  k t ó r y c h  s ię  o d n o s z ą  ° B y -  ™ 'e s ię c y  a n a jp ó ź n ie j  w  t e r m in ie
0  to  s p o k o j n e  w i e k i  n i e w i a d o m o ś c i  u m y s ł u» » — »V«| IUC
n a s z e g o  w  k t ó r y c h  c z ę ś ć  je g o  b a d a w c z a  g l o ­

n a  n ad  0  /16 •W “T  ’ CZqU  tv,'b rcza  si l i ła  s ię
v  t " n nlC JTi r w / ,  Pra'v dopodo h ień s ta .
, v ,  r f  k * . w >'n ,k ł o  w i e *e p o d a ń  o  ba-
™  i S “ L , . ,m ,> k " h ', °  i  o  lu d z ia c h
la K , 1 F „ il-l"'6”:i r e 6'J o p i s a n iu  J c z u i -  
tera z  iuż ? ’• ^  t q m  in p o ś w i ę c i ł ,
re  m a ł o  ktn°™ •‘‘I" n a le z qcy do  k s ią ż e k ,  k tó -

u m y s ł .  M a o n  ™  zy w i0 L̂ m  n a s y c a  s ię  n a s z  
z b ió r  r z e c z y  n a l e ż w ! , ^ b;ł . n , e w y rzei'PniQly 
ta ;  p o z n a je  p Ja w d ę ? S7u ^ p; slm e,;jCe8 °  s v v ,a - 
n i e  p r a w d a  w  n im  0 ^ a etnieJsze z a < W . e -

G ł ó w n i K O N I E C Z N A .
w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

r ,  i  !• W y d z i a ł .

O s t r ^ l ^ L e V  K i 3 W r ^ eCie
oszacowane na 27,626 T a l / io  s7 r9 8 fe™ w ?  
die taxy, m o g ą c , być przejrzanej wraz z w y -

c ią g u  óct i  m i e s i ę c y  a n a jp ó źn ie j  
d o  te g o  na

d z i e ń  2 3 .  L u t e g o  1 8 4 1 .  r. 
w y z n a c z o n y m  w  iz b ie  n a sze j  s t r o n  p r z e d  D e ­
p u t o w a n y m  Ur. M u l le r ,  A s s e s s o r e m  S ą d u  
G ł ó w n e g o ,  o  g o d z i n i e  1()tej p r z e d  p o ł u d n i e m  
z g ło s i l i ;  w  r a z ie  b o w i e m  p r z e c i w n y m  z o s ta n ą  
z  t a k o w e m i  p r e k l u d o w a n i ,  a d o k u m e n t  w s p o -  
m n i o n y  z o s t a n ie  za  u m o r z o n y  u z n a n y m .

P o z n a ń ,  d n ia  2 9 .  P a ź d z ie r n ik a  1 8 4 ().
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e in s k o  -  m  i e  j s k  i.
D ra  i P r o le s so r a  b a r o n a  i T u p u y t r e n  ka-  

w a l e r a  o r d e r u  S w .  M ic h a ła  i o r d e r u  Ie ° i i  h o ­
n o r o w e j ,  p i e r w s z e g o  c h ir u r g a  K r ó la  f r a n c u ­
z ó w  1 1 a r y sk ie g o  H ó t e l -  D ie u ,

l l a l s a m  ro d z ą c y  w łosy . 
•Jedynie skuteczny środek, r o ­

d z e n ia  w ł o s ó w  na  z u p e ł n i e  g o ł y c h  m ie j s c a c h  
g ł o w y , lu b  z a s tą p ie n ia  n o w e m i  w y s z l y c h  
w  c h o r o b a c h  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  i u tr z y m a n ia  
aż d o  n a j p ó ź n ie j s z e g o  w i e k u  p ię k n y c h ,  g ię t k ic h  
i t r w a ł y c h  w ł o s ó w .  W e  w s z y s t k i c h  g o t o -  
w ’a ln ia ch  z n a jd u je  s ię  te r a z  t y lk o  l»als»lU 
D u p u ^ t r e n ^  jest  to  n a jp ię k n ie jsz a  p o m a -
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d a ,  która k ie d y k o lw ie k  się p o ja w iła  i w s z y ­
stk im  in n y m  juz ca łk iem  w a r to ś ć  odjęła , l e j  
zaszc zy tn ie  znanej p o m a d y  sk u tk ó w  przy  c ię ­
g łe m  ]ćj u ż y w a n iu  o so b y  in te r e so w a n e  zador  
sy ć  w y c h w a l i ć  n iem o gą . _ 4

S ł o j ó w  te g o  w y b o r n e g o  balsam u ciągle i 
jed yn ie  dostać  m o żn a  u Pana j W c i U l e l -
s o l l l l .  ulica W r o c ła w s k a  N r . 4.

G u s t a w  L.  o h s e ,
A r t i s t e  a d o n i s a t e u r ,  A m i d e  l a t e t e  

W  B er l in ie ,  u lica  Jagerstrasse N r .  46, 
„ Z u r  B i u m e n k ó n i g i n . "

W y r o b y  w s z e lk ie g o  gatunku s t r o jó w  m o ­
d n y c h ,  u b io r ó w  dla d am  i b ie l izn y  za z a m ó -  
w ie n ie m ;  tudzież  p r a w d z iw ą  w o d ę  kolońską  
i pachniące  m yd ła  p o leca  najuniżeniej i upra­
sza  o ła s k a w e  w z g lę d y .

M. L e w a n d o w s k a ,  
na placu W i lh e lm a  J)@  2. w  d o m u  P ań ­

s t w a  Brzezańskich .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

l i !

H
l i
s

11 _ i  ■ ■   , j—■

Sk ład  k o m m issy jn y  p r a w d z i w y c h  to- 3 ]  
w a r ó w  tu reck ich  w  P o zn an iu  w  ryn- .y-.W d l U n  l U I C t M t i i  >V « U f t u o m u  »' . " / ’ ł |4 l |

ku JV§ 58. p o le c a :  T y tu ń  turecki tak ^  
krajany jako i w  liśc iach ,-  p o  z ło ty c h  ^  
s z e ś ć  fu n t ,  ry cza łtem  zaś po  z ło ty ch  „jj  
p ię ć  gr. 1 5 ,  ró żn eg o  gatunku fajek i cy  y - ,  
b u c h ó w ,  m a terye  ró żn e  p r a w d z iw e  j Ĵj 
tureck ie  j e d w a b n e  w  sz tu k a ch ,  pra- [L, 
w d z i w y  o le jek  r ó ia n n y  i inne. pjJ)

T r z e w i k i  b a l o w e  dam skie  i m ę s k ie ,  jako 
i  t r zew ik i  g u m o w e  a m e ry k a ń sk ie ,  są w  m a ­
g a zy n ie  na starym  rynku  pod ./W  81 . u 
® }  G .  F .  B e h r a .

D n ia  19. Stycznia  1841.
Sto- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto-
wizną

O bligi długu państwa . . . . 4 103 j 103J
P r. ang. obligacye 1830. . .  . 4 100J 1005
Obligi premiow handlu morsk. — 80S 7 » |
Obligi Kurm archii z bież. kup. 34 1024
Obligi tymcz. Nowej Marchii d t. 34 101| —
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103J 1035
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito  . . 3* — —
Gdańskie dito w T . . . . . — — —■
Zachodnio - Pr. listy zastawne . l o i i —
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 
Ws< hodnio - P r. listy zastawne .

4 — 106 5
o i

7 102
102}Pomorskie dito . • 3 i m.35

Kur- i Nowomarch. dito • . 34 101! 103J
102!S zlask ie  dito . . 3 i . i —

O bi. zaległ. kap. i prC . K ur- i No­
we) - M a r c h i i ....................... 98 97

_ 2084 _
— — —-

Frydrychsdory .............................. — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 75 1 §*Disconto . . . .  . . . — 3 1 4

N a z w y  k o ś c i o ł ó w

W  niedzielę dnia 24. Stycznia 1841 r. 
będą mieli kazanie_____

przed południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od dnia 15. a i  do 
21. Stycznia 1841.

urodz i ło  się

chło­
pców.

dzic-
wczat.

um aiło
Zpłci

mesk. zeńsk
płci

ślub
w z i ę ł o

par-

W  kościele katedralnym

W k o ś .  farn.S.M aryiM agd 
S . W o jc iech a  . ■ -. •
W  kościele Sw. Marcina

Gm ina niemiecko-katolicka 
Dom inikanów . . . .

W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S . Piotra

W  kościele garnizonowym

X. P r. Urbanowicz

- M ans. G randke ,
- Mans. Dulińśki
. Prob. Kamieński.

- Regens Pohl X. Pawelke
- M ans.Balcerowskt, —

-  P r . Urbanowicz 
Superint. Fischer 
Pastor Gum precht 

z W eszkowa 
Pastor dyw. Niese

Pastor Friedrich
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